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Wttń tn iiiii siiitis i W.
M 0 8 K W A , 30. 8. O fic ja lna

rad jo s tac ja  m o sk iew sk a  donosi 
v iż k o re sp o n d en t T i m  w P a 1

ryżu . B run, w yda lony  zo s ta ł z 
te ry to riu m  F rancji na  ro zk az  
m in is tra  sp raw  w ew n ętrzn y ch  
S a rrsu t. O koliczności, p o p rz e ­
d za jące  w y d a len ie , by ły  w ed le  
don iesień  rad ja  m osk iew sk iego  
n astępu jące :

D ep esza  w sp raw ie  m anife 
stacji n a  rzecz S acco  iV an ze t- 
tiego , w y sy łan a  p rzez  B runa 
do M oskw y, k tó ra  p o d aw ała  
jed y n ie  fakty , o g łaszan e  p rzez  
p ism a francusk ie , b y ła  p rzez  
trzy d n i p rze trzy m an a  na 
te legrafie . Brun zw rócił się w 
te j sp raw ie  o w yjaśn ien ie  do 
za rząd u  te leg rafu  parysk iego  
a jed n o cześn ie  poczy n ił o d p o ­

w ied n ie  k rok i w d ep a rta m e n ­
cie p rasow ym  francusk iego  
m in. sp raw  zagran icznych , 
gdzie  p rzy rzeczo n o  m u  zb ad ać  
n iezw łocznie sp raw ę.

D nia 27 bm . B run zo sta ł p o ­
w iadom iony  p rzez  za rząd  te le  
grafu, iż w ynik i p rz ep ro w a d zo ­
nego  b ad an ia  b ę d ą  m u zak o ­
m u n ik o w an e w term in ie  póź 
m ejszym . 28-go o godz. 8 ej 
rano  Brum  o trzy m ał w ezw anie  
policji do  n iezw łocznego  o p u ­
szczen ia  te ry to rju m  F ran c ji. W  
w yniku  k roków  poczyn ionych  
p rzez  am b asad ę  sow iecką, w y­
dalen ie  B runa zo s ta ło  o d ro c zo ­
ne o 24 godziny .

Jako  m otyw  w y d a len ia  po  
d a ją  w ład ze  „ton, w jak im  u 
trzy m an a  by ła  depesza** B runa.

II
W IL N O , 30.8. W  zw iązku  z 

likw idacją  na  te ren ie  w oje- 
w ó d z ta  n o w ogródzk iego  sz e re ­
gu ta jn y ch  organizacyj, k tó re  
by ły  dalszym  ciąg iem  akcji 
H ro m ad y , dok o n an o  szeregu  
a resz to w ań  S en sac ję  w yw oła ła  
w iadom ość, że n a  jed n e j z 
w ę z ł o w y c h  stacji w o jew ó d ztw a 
aresz to w an o  k ilku ko le jarzy , a

70 żołnierzy pod gruzami dachu.
L IV O R N O , 30 8 W  k o sza ­

rach  88 p. p . zaw alił się dach . 
70 żo łn ierzy  zo sta ło  za sy p a ­
nych .

4 żołn ierzy  ciężko,
T O M A S Z Ó W  LU BELSKI, 

5O.8. W  k o sza rach  9 p. p. w 
T o m aszo w ie  L ubelsk im  n a s tą ­
p iła  onegdaj eksp lozja .

W  b u d y n k u  za ję tym  p o d  
w artow nię , k ilk u n astu  żo łn ierzy  
m an ipu low ało  bom bam i dym - 
nem i, p rzeznaczoD em i d la  ce ­
lów  ćw iczebnych.

Jed en  z żo łn ierzy , rozb ie ra jąc  
b om bę, p rzez  n ieu w ag ę  p o c ią ­
g n ą ł za sznu rek , sku tk iem  cze­
go b o m b a w ybuchła .

S k u tk iem  eksp loz ji b u d y n ek  
s tan ą ł w ogniu.

N a od g ło s  d e to n ac ji n a d b ie ­
gli z k o sza r żo łn ierze , k tó rzy  
n a ty ch m iast p rzy stąp ili do  r a ­
to w an ia  ran n y ch  i gaszen ia  
ognia.

zami 10!
buchta na uniw ersytecie w. Kaliforn!,

B ER K ELY  (Kalifornia), 30.8. 
W  laboratorium bakterjologicz- 
nem uniwersytetu kalifornij­
skiego wybuchła bomba, wsku­
tek czego zburzona została 
brama. Wszystkie szyby wyle

w śród  n ich  osoby, za jm ujące  
n iep o śled n ie  s tanow iska. A re ­
sz tow an i od  d aw n a  byli znani 
po licji po lity czn ej, jak o  o rg a­
n izato rzy  ruchu  w yw ro tow ego  
w śród  ko lejarzy  m iejscow ych, 
a  jed en  z nich p o d e jrzew an y  
jes t o d o starczan ie  w yw iadow i 
sow ieck iem u inform acyj, d o ty ­
czących  ko lejn ictw a.

S traż  ogniow a i w o jsko  u su ­
w a  gruzy, z p o d  k tó ry ch  w y­
d o b y to  do tychczas 10 zab itych
i 40 rannych .

Wnuk biby«temb Ho Pio P i b e l y .

B ER LIN , 30. 8. R ad a  mini- 
strów  R zeszy  o d b ęd z ie  p o s ie ­
dzen ie , n a  k tó rem  jeszcze 
p rz ed  w y jazd em  m in. S trcse- 
m an a  do G en ew y  za jm o w ać 
się  b ęd z ie , jak  o św iad cza ją  w 
k o łach  p a rla m er ta rn y cb , d w o ­
m a zagadn ien iam i: b lissą  sesją  
rady  ligi n aro d ó w  oraz  ro z p o ­
rząd zen iem  Polsk i, do tyczą- 
cem  po d w y ższen ia  ceł m ak sy ­

m alnych . W  rządow ych  sfe­
rach  n iem ieckich  p an u je  p rz e ­
k o n an ie , o p a rte  n a  p o d staw ie  
k ó ł p rzem ysłow ych  i h a n d lo ­
w ych, że  ro zp o rząd zen ie  ce ln e  
rząd u  po lsk ieg o  m oże b y ć  n ie ­
słychan ie  ciężkim  ciosem  d la  
N iem iec. Gios ten  m ógłby 
zn iew olić  N iem cy do p rz y śp ie ­
szen ia  rokow ań  h an d lo w y ch  z 
P olską.

Wielki lot dokoła świata.
M O N A C H JU M . 30. 8 W y lą ­

dow ali tu  lecący  d o k o ła  św ia­
ta  lo tn icy  am ery k ań scy  B rook i 
S chee , celem  n ab ran ia  b en zy ­
ny. D ziś ran o  w y startu ją  oni 
w  d a lszą  d ro g ę  do K o n s tan ty ­
no p o la , a s tam tąd  d a le j do 
Indyj sz lak iem  an g ie lsk ich  linij

lo tn iczych  p rzez  T o k jo  aż do 
S an  F rancisco . C hcą oni pob ić 
rek o rd  2 innych  am ery k ań sk ich  
podróżn ików , k tó rzy  odby li 
w p raw d zie  p o d ro ż  naoko ło  
św iata w 28 dni, jed n ak  przy  
pom ocy parow ców , areo p la- 
nów  i pociągów/.

Utworzenie wydziału aprowizacyjnego
W A R S Z A W A , 30. 8. (w ł.)

R ząd  zd ecy d o w a ł p o w o łać  do 
życ ia  w ydzia ł ap ro w izacy jn y  
p rzy  m in. sp raw  w ęw n. k tó ­
ry b ę d z ie  p o d leg a ł b ezp o śre ­

dn io  p o d sek re ta rzo w i s tan u . 
N acze ln ik iem  w ydz ia łu  a p ro ­
w izacy jnego  b ęd z ie  m ian o w a­
ny p . S tan isław  Szw albe.

Marszałek Roto] iuź 
urzęduję.

W A R S Z A W A , 30 8. W  zw ią 
zku  ze zb liża jący m  się  te rm i­
nem  zw o łan ia  sejm u m arsza łek  
R ataj pow rócił z u rlo p u  i o b ­
ją ł u rzędow anie .

kilku lekko rannych.
C iężko ran n i zostali trze j 

szeregow cy  3 ba ta ijo n u  9 p. p.: 
Ś w iątek , L ipko  i P iaseck i. 
Z n a jd u jący  się przy ap a rac ie  
te le fon icznym  sierż. K orzen iow ­
sk i o trzym ał c iężk ą  ran ę  w 
głow ę.

K ilku  żo łn ierzy  odn iosło  lżej­
sze obrażen ia .

S tan  ciężko  ran n y ch  i p o p a ­
rzonych  o k aza ł się tak  ciężki, 
że  w  stan ie  b ezn ad zie jn y m  
przew iez iono  ich do  szp ita la  
w ojskow ego w e Lw ow ie.

N a m iejsce w y p ad k u  z jech ała  
sp ec ja ln a  kom isja  ś led cza  z 
ram ien ia  D O K . Lw ów , celem  
zb ad an ia  p rzy czy n y  n ie szczę ­
śliw ego w ypadku .

HiudeuDuig n
BERUN, 30 8. Komunistycz­

ny dziennik „Welt am Abend** 
powtarza znowu pogłoski o 
tern, jakoby prezydent Hinden- 
burg miał w dniu swych 80 
urodzin złożyć prezydenturę ze 
względu na swój podeszły wiek 
i wycofać się całkowicie z ży­
cia politycznego. Dziennik 
twierdzi, że otoczenie prezy­
denta Hindenburga a nawet 
osoby stojące dotychczas zdała 
od niego, jak np. premjer pru­
ski socjalista Braun, usilnie 
wpływają na sędziwego pre­
zydenta, aby pozostał na swem 
stanowisku.

ciały z okien. Wewnątrz gma­
chu nastąpiły również wielkie 
spustoszenia.

Przypuszczają, że jest to je­
den z dalszych aktów zemsty 
za śmierć Sacca i Vanzettiego.

B. Mmi bawi w W ilii.
WIEDEŃ, 30. 8. Dzienniki 

tutejsze donoszą, iż były nie­
miecki następca tronu bawi 
obecnie „incognito" w Wiedniu 
pod nazwiskiem hr. Geldern. 
Były następca tronu przybył tu 
ze swych posiadłości na Śląsku 
i wyjechać ma za parę dni do 
Monachjum. W rozmowie z 
dziennikarzami miał ich za­
pewnić, że jego pobyt w Wied­
niu niema żadnych celów po­
litycznych.

szkoła średnia pod wezwaniem 
św. Wojciecha, założona i kie­
rowana do tej chwili przez 
znanego pedagoga Wojciecha 
Górskiego.

— Stocznia gdańska, która 
jest dziś w ręku spółki mię­
dzynarodowej z udziałem pol­
skim, gdańskim, francuskim i 
angielskim, zamierza budować 
w Gdyni stocznię-filję.

— Skutkiem nowych wstrzą- 
śnień ziemi zniszczonych zo­
stało przeszło 50 domów w 
mieście Namangan (Armenia). 
Miasto to niedawno już raz 
nawiedziło trzęsienie ziemi.

— „Le Matin" donosi z Lon­
dynu, że skutkiem ostatnich 
deszczów obsunęło się pod 
Cremer w hrabstwie Norfolk 
20000 ton ziemi i piasku.

—- Ministerjum spraw wewn. 
wystosowało do wszystkich 
podległych urzędów specjalny 
okólnik, w którym zarządza, 
aby poniżej każdego oryginal­
nego podpisu urzędnika był 
umieszczony podpis maszyno­
wy lub podpis odręczny, wy­
pisany pismem kaligraficznem.

Pisma donoszą, że
— Liczba ofiar cholery w 

Basta dosięgała 271. W okręgu 
naftowym abaniańskim śmierć 
na skutek cholery poniosło 
224 osób, w Mohamerze 87.

— Na skrzyżowaniu ulic w 
St. Germain- e n —Laye w Pa­
ryżu zderzyły się 4 samochody, 
skutkiem czego jedna osoba 
została zabita a 10 odniosło 
rany.

— Krążą uporczywe pogło­
ski, jakoby gen. Czang-Tso-Lin 
zamierzał objąć prezydenturę 
całych Chin.

— Wyruszył z Gdyni do 
Hawru statek „Pologne", za­
bierając 400 Hallerczyków, u- 
czestników amerykańskiej wy­
cieczki do Polski.

— Na skutek interwencji ze 
strony rządu polskiego, surowe 
przepisy, stosowane przez kon­
sulat amerykański w Warsza­
wie przy wydawaniu paszpor­
tów dla emigrantów, zostaną 
znacznie złagodzone.

— W dniu 1 października 
odbędzie się międzynarodowa 
konferencja pocztowo-lotnicza. 
W charakterze eksperta ze 
strony Polski weźmie udział w 
konferencji delegat polskiej 
linii lotniczej Wilczyński.

— Policja warszawska przy­
chwyciła olbrzymią kontraban­
dę futer, dostarczanych niele­
galnie z zagranicy. Futra, któ­
rych wartość sięga setki tysię­
cy złotych, zabezpieczono do 
dyspozycji sędziego śledczego. 
W aferę wplątanych jest kilka­
naście wielkich firm kuśnier­
skich.

— W środę obchodzić bę­
dzie 50 do lecie najstarsza z 
istniejących szkół warszawskich

Giełda.
W arszaw a, 30 8

N otow an ia  urzędow a:
N ow y-Jork 8.93 
L ondyn  43.49 
Paryż 35.05 
W ied eń  125.05 
P rag a  26.5!
S zw ajcar ja  172.52 
D oi. W ar. pr. ob. 8.927>

T en d en c ja : s łabsza .

Akcje.
W arszaw a, 30.8,

B a sk  H a n d lo w y  123.00
Bank Polaki 137.00— 135.00— 135.50
E l. w  D ą b ro w ie  6 3 ,0 0 —68 .00
S iła  i ł w i . t ło  98 .00
C h od orów  142,00
C z ęe to c ice  2,65
C ukier 4 .8 0
W ę g ie l 91 .00
N obel 4 8 .(0
C egielak i 38 ,50
L ilp o p  29.00
M odrzejów  8 ,8 5 — 8.70
O atrow ieckio  87,00
Pociak 2 .12— 2,15
R udzki 57 ,50
S tarach ow ice  61 ,75— 6 0,00  60 ,50  
Z aw ierc ie  35 .5 0  
Ż yrardów  17,00— 16,75 
B orkow aki 3 ,1 0 — 3.08  

T en d en cja  a łabaza .

Waine flla ora iii i Bmill
Na nadchodzący sezon szkolny 
poleca po najniższych cenach

wszelkie materiały piśmienne 
i yrzybory szkolne

D. Paserman
S osnow iec, W arszaw sk a  12.
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0 tieść wai.  paiowie n a p a t i !
Miljony polskie w jaskini gry.

Wraz z portem gdańskim 
otrzymaliśmy w prezencie 
jaskinię gry w Sopocie. O 
ile w Gdańsku spotykamy 
się na każdym kroku z szy­
kanami, o tyle jaskinia gry 
okazuje polakom wszelkie 
względy, byle tylko przy­
ciągnąć jak najwięcej głup­
ców. I trzeba przyznać, że 
niemcom udaje się to w 
zupełności.

W roku bieżącym — jak 
stwierdził korespondent 
„Expresu Kaliskiego"—rta« 
pływ polaków do Sopotu 
był tak wielki, że stanowili 
oni 90 proc. wszystkich 
gości kuracyjnych.

Objaw ten bardzo bole­
sny łączy się niestety, z 
drugiem zjawiskiem o wie­
le groźniejszem.

Oto cały niemal ten tłum  
polaków z różnych dzielnic, 
przepełnia wieczorami sale 
gry „Casina", gdzie co­
dziennie grywało i grywa 
przeciętnie 600 polaków.

Gracze ci z reguły zgry­
wają się do nitki. Przegra­
ne 10 tysięcy złotych są 
na porządku dziennym. Cy­
fry te dochodzą często do 
kilkudziesięciu, a nawet 
kilkuset tysięcy złotych.

Żądza wygrania tak po­
chłania naszych rodaków, 
że znane są  niestety, wy­
padki, iż ludzie, przyjeżdża­
jący na urlop do Gdyni, 
zmuszeni są po paru dniach 
opuścić ją, zgrawszy się w 
Sopocie.

To sam o dotyczy pań. 
Zgrane rodaczki nasze ra ­
tu ją  się pożyczkami, udzie- 
lanem i na zastaw  biżuterji 
przez stale krążące po ja­
skini g ry letne  „lombardy".

Częstokroć się zdarza, 
że osoby zastawiające, nie 
m ają możności wykupienia 
zastawionych klejnotów, za

które otrzymały grosze, na 
czem lombardziści robią 
majątki.

Nierzadkie są również 
wśród zgranych kuracju 
szów i tragiczne wypadki, 
o których panuje zawsze 
grobowe milczenie. Dowód 
to zażyłych stosunków za­
rządu domu gry z policją 
Sopotu i Gdańska.

O wypadkach zamachów 
samobójczych nigdy nicze­
go dowiedzieć się nie mo­
żna. Zresztą troskliwy za­
rząd kasyna czuwa nad 
gośćmi — po zbadaniu, że 
gracz jest „wykończony" 
— udziela mu drobnej po­
życzki na wyjazd, zaopa­
truje w bilet kolejowy i od­
stawia na dworzec. S tare 
wypróbowane metody Mon­
te - Carlo tryumfują tu w 
całej pełni.

W zystko to nie odstra­

sza jednak nikogo. Nietyl- 
ko kuracjusze z Gdyni i 
Sopotu zgrywają się w 
kasynie: regularnie w so­
boty na niedzielę przy­
jeżdża szereg samochodów 
z Warszawy.

Wycieczkowicze po „spłó- 
kaniu" się doszczętnem w 
kasynie gry, powracają w 
poniedziałek do Warszawy.

Napływ gości polskich 
do Sopotu tak jest wielki, 
że dyrekcja m usiała roz­
szerzyć sale gry.

Marnotrawienia grosza 
polskiego dosięga tak ol­
brzymich cyfr, że zarówno 
całe społeczeństwo, jak i 
władze winny w tej spra­
wie zabrać głos.

Skandal ten należy ukró­
cić i na przyszłość przed­
sięwziąć szereg środków 
zaradczych.

Ogłoszenie czarnej listy 
polaków, zgrywających się 
w Sopocie, będzie niew ąt­
pliwie jednym ze skutecz­
nych środków.

Głos z zo M a  przez telefon
Umarła żona telefonuje do męża.

Kie cud, lecz w ed zo n ie  diabła.
„G oniec  C zęs tochow sk i"  d o ­

nosi:
„W czoraj  rozeszły  się  p o ­

głoski o cu d o w n em  uzd ro w ie ­
niu chrom ej od  la t  5-ciu pątni- 
czki. W  spraw ie  tej in fo rm o ­
w aliśm y się oo. paulinów , k tó ­
rzy n am  oświadczyli,  że o 
ża d n y m  cudzje  w tych  dn iach  
nie słyszeli.

P og łoska  o cudzie  p o w sta ła  
p raw d o p o d o b n ie  stąd, że  w  
ub. n iedzie lę  w  kaplicy M atki 
Boskiej jed en  z księży  o d p ra ­
w ia ł  egzorcyzmy.

nad szatanaopętaną od 
kobietą,

k tó ra  w y d a w a ła  p rzeraźliw e 
krzyki n a  ca ły  kościół.

W  razie z d a rze n ia  się c u ­
do w n eg o  u zd ro w ien ia  b y w a  
zes taw iany  szczegółow y pro- 
to k u ł  p rzez  oo. p au l in ó w  z 
podp isam i św iadków  i cu d o w ­
nie uzdrow ionej.  O sta tn i  pro- 
toku ł  o c u d z i e  na j ts tse j G órze
był spisany w dniu 15 s ierpnia  
192Ó r .“

H f! PlSUlO n*e ża*ui> gdyż ono daje cl roz-

lm
rywkę, ono cię uczy, informuje i jest two-

przyjacieiem, co cię odwiedza codziennie. Słota,
— czy pogoda „Expres Zagłębia** zjawia — —

— się w domu twoim na „dzień d o b r y " . -------

Y veling  R a m b a u d  i E. P iron.

1
P O W IE Ś Ć .

37
— N udzisz mię, mój k o ch a ­

ny. Nie lubię, gdy k to  się m ie ­
sza do moich czynności. B y­
w ają  rzeczy  rażące  i ludzie, 
k tó ry ch  nie radz ibyśm y  spo ty ­
kać , lecz na leży  u d aw ać ,  że 
się ich  nie w idii.  T o  kw estja  
tak tu . G dy  idziesz bu lw arem , 
nie w ybierasz tłum u, przez 
k tó ry  się przeciskasz .

—  A le  my nie jes teśm y na 
bulw arach , m ój ojcze.

— Nie jes teśm y, więc m o ­
żesz n a  nie wrócić. O szc zę ­
dzisz mi przykrości g n iew a­
nia się.

— K iedy  tak, to żegnam  o j­
ca — zaw oła ł Fab jan  i w yszedł 
w zburzony .

Hr. d e  V il legen te  s tłum ił w 
sobie gniew. O dprow adz iw szy  
syna w zrok iem  do  drzwi, 
zwrócił się do n iem ego św iad ­
k a  tej sceny, L im o zan a  i rzekł:

— W idzia łeś ich obu, mój

drogi. P ierw szy n ie  wiele  wart. 
P rzychodzi  tu ta j  w ted y  tylko, 
gdy po trzeb u je  p ieniędzy, ale 
u spraw ied liw ia  go bieda; p rz e ­
m aw ia  zaś do m nie  zaw sze z 
na leżn em  u szan o w an iem  Przy 
w odzi mi na  pam ięć  w s p o m ­
nien ia  przy jem ne, s ie lankę  mej 
m łodości,  n a iw n ą  i czystą  mi­
łość  Elizy, swej matki, jed y n e j  
kobiety , k tó ra  k o ch a ła  m nie 
szczerze  i bezinteresownie. 
W sp o m n ien ie  to  jest p o w o d em  
m ej s łabości d la  niego. Czy 
drugi w a ' t  więcej? Nic wiem, 
a le  jest egoistą ,  jak  i jego 
m atka .

— Mój drogi, b y w a ją  ro ­
dziny, n iem ające  szczęście . Z a ­
p ew n e , że to n iewesołe. A  m o 
żebyśm y  p rzed  o b iadem  prze  
jechali się po lasku? S p o tk a ­
m y kilka  kob ie t  i zapom nim y 
o tw o ich  synach.

I obaj przyjaciele  zeszli ze 
schodów , siedli do  pow ozu 
o d k ry teg o  i po jechali do  lasku 
B olońtk iego , gdzie, p rz y p a tru ­
jąc się to a le to m  k o b ie t  i k ła  
n ia jąc  się zna jom ym  p ó ł­
św ia tka  dam om , prz~ ^dzdi 
czas p rzedobiedni.

N azaju trz  h rab ia  nie p o s ia ­
da ł się ze złości, o t rzy m a ł  b o ­
w iem  od  Luizy list z w y rzu ta ­
mi za  sw e p o s tęp o w an ie .

Fab jan  po  wyjściu od  ojca 
uda ł  s ię  do Villejutf i opow ie 
dział m atce  sw e sp o tk an ie  z 
synem  Elizy, zuchw alstw o  i 
g roźny ' gest  jego, o raz dziwną 
pobłażliw ość ojca d la  tego n a ­
tręta ,  k tó rego ,  zdaw ało  się, 
p rz ek ład a ł  n ad  niego.

H ra b in a  z oburzenia  o m ało  
nie d os ta ła  s p a z m o w i  w ysła ła  
do hrab iego  list p e łen  n ien a ­
wiści.

„Nie m asz  naw et odrobiny 
serca  i sum ienia  — pisała. — 
N urzasz  się w błocie i p o m i­
m o starych lat, zam ias t  się o- 
pam ię tać ,  staczasz  się coraz 
niżej. Z a s ta n ó w  się i p o w ied z  
sobie choć raz, że n iem a nic 
w strę tn ie jszego n ad  starca ro z ­
pustnego  i cynicznego.

W y p ę d z i ł  :ś  ze sw ego  dom u 
m ego syna, Fabjan®. D ziękuję 
ci za  to. D la n iego n iem a tam  
miejsca, skoro  p ad a je sz  rękę  
złodzie jom  z profesji" .

D w ie  stronnice  zap isa ła  w 
ten  sposób .

H rab ia , czy ta jąc  ten  list, 
d rża ł  z o b u rzen ia  i d rąc  go w 
kawałki, w ołał:

— Łotrzyca! zn iew ażać m nie 
tak iem i słowami! a jej g ag a tek  
jeszcze p o b u d za  ją p rzeciw ko  
mnie! Z a p ła c ą  mi za to  oboje.

W  nocy z p ią tku  na  sobotę  
zda rzy ł  się w  Bydgoszczy w y ­
p a d e k  tak  niezwykły, że nie 
tylko za in te resow ane osoby, a- 
le i w ładze  stoją w obec  niego 
bezradne .  W łaściciel d óbr  P o ­
ręba, w powiecie  o św ięc im ­
skim, p. Z y g m u n t  Foltański 
p rzy jechał n a  dłuższy poby t  
do Bydgoszczy z rodziną. Z o ­
nę  i dzieci w ysła ł  na letn isko 
do leśniczówki p o d  T ucho lą ,  a 
sam  zam ieszkał u kuzyna  w 
Bydgoszczy  przy ul S ienkie 
wicza. Z a trzym y wały go b o ­
wiem  w m ieście sp raw y  o so b i­
ste. P e r t rak to w a ł  m ianow icie  
w  spraw ie  k u p n a  fo lw arku  na  
Pom orzu .

W  nocy  z p ią tku  n a  sobo tę  
zna jdow ał się w m ieszkan iu  w 
Bydgoszczy Foltańsk i zupełn ie  
sam. N agle zbudził go ostry 
dzw onek  telefonu, posp ieszy ł 
do  ap a ra tu  i usłyszał głos swej 
żony: „H enryku , przyjedź n a ­
tychm iast  i zabierz dzieci, 
n iech  nie p łaczą  n ad  m oim  
trupem ". Foltański m achina ln ie  
spojrzał na  zegarek , b y ła  go ­
dz ina  1.50. W iedział ,  że w le ­
śn iczów ce w T ucho li  n iem a 
telefonu. T re ść  rozm ow y w y ­
dała  m u się mistyfikacją, głos 
jed n ak  by ł łu d ząco  pod o b n y  
do głosu żony.

O chłonąw szy  z wrażenia, za 
te lefonow ał na tychm ias t  do 
centrali te lefonicznej w B y d ­

goszczy, p y ta jąc  z kim był łą ­
czony. T ele fon is tka ,  k tó ra  w 
porze  nocnej nie m a  p raw ie  
żadnej pracy ,  ośw iadczyła  z 
ca łą  s tanow czością ,  że nie łą ­
czyła tego  num eru  i wie s ta ­
now czo  o k aż d em  połączeniu .

P en  Fo ltańsk i zaczekał do 
rana. O  godz 8 poszedł n a  
śn iadanie , a gdy  w raca ł  do  
dom u, spostrzeg ł p rzed  b ram ą  
auto. O k aza ło  się, że z leśn i­
czówki przysłano  po  Foltań- 
3kiego sam ochód , aby  n a ty c h ­
m iast  przy jechał,  pon iew aż s ta ­
ło sie nieszczęście. Ż o n a  jego 
w nocy  zm arła. K obieta  n a j ­
zupełn ie j  zdrow a, dos ta ła  o 
godz. 12 w  nocy a tak u  se rco ­
w ego i p o  up ływ ie  p ó ł  go d z i­
ny w yzionę ła  ducha . Czując, 
że zbliża s ię  zgon  i w idząc 
p łaczące  dzieci, p o w tarza ła  
k ilkakro tn ie  do siebie: „G d y ­
b y m  m ogła  za te le fonow ać do 
m ęża".

W  leśn iczów ce nie było  t e ­
lefonu, w ięc  oczywiście  nie 
było  m ow y o porozum ien iu  
się. Śmierć żony n as tąp iła  o 
godz. 12 30, » jak  się okazu je  
w godzinę  później obudził m ę­
ża dzw onek  telefonu.

Jak  stwiedziło  w s tęp n e  d o ­
chodzenie, nikt z d o m o w n ik ó w  
nie te lefonow ał,  pon iew aż  n a j­
bliższy ap a ra t  był od leg ły  o 
godzinę drogi, a p o za tem  nikt 
nie zn a ł  num eru .

29 M o )  -  oto plon meczu.
Z a m ia st  s tr z e la ć  g o a le  s tr z e la li  z  r e w o lw e r ó w .

M isjonarze kultury  eu ropej­
skiej nauczyli cze rw onoskórych  
ludzi oprócz  wielu p o ży tec z ­
ny ch i szkod liw ych  rzeczy — 
gry w piłkę  nożną .

W e d le  relacji sp raw o zd aw cy  
„N ew Y ork  Daily N ew s"  w 
w ioskach  indyjskich kw itn ie  
o g rom ne  zam iłow anie  do foot- 
balu, często rozg ryw ane  m e ­
cze b u d zą  znaczn ie  w iększe  
za in te resow an ie  niż w krajach 
cywilizowanych.

C ała  o sad a  w ylęga  n a  plac 
m eczów  i bierze żyw y udzia ł  
w grze, p rzeży w a jąc  bardzo  
in ten sy w n ie  spo rtow e  w z ru ­
szenia.

Szczegó lne za in te resow an ie  
b u d zą  m ecze  ro zg ry w an e  p o ­

m iędzy  różnem i osadam i czer­
wonoskórych .

P o n iew aż  n iedow ierza ją  oni 
bezstronności sw ych  czerw o­
nych  braci, w ięc  p roszą  zw y ­
kle n a  sędziów  b iałych ludzi.

K o re sp o n d en t  „N ew  Y ork  
Daily N ew s” sędz iow ał w ła ­
śnie w czasie  m eczu  jaki roz­
gryw ał się m iędzy  o sa d ą  zo­
sta jącą  p od  rozkazam i „S m u t­
nego  sęp a"  i „K rzyw ego  k a ­
czo ra" .

O b a j  naczeln icy  ro d ó w  ży . 
wili z daw n a  ku  sobie n iechęć, 
a  uczucia  ich podziela li  w o ­
jownicy.

M ecz fo o tb a lo w r  miał w ięc 
sym boliczne znaczen ie  i z a p o ­
w iadał się burzliwie.

Jeżeli nie p rzep roszą ,  z e m ­
szczę  się

A le  h rab ina  i F ab jan  nie 
przeprosili .

Przez p ó ł  roku  nie dali o 
sobie naw et znaku  życia. F a ­
b jan  ani razu  nie odw iedz ił  
ojca. W ted y  to  h rab ia  Rudclf,  
liczący lat sześćdziesiąt,  u legł 
p ie rw szem u  paryksyzm ow i cho  
roby, m ające j go w kró tce  
przypraw ić  o śmierć.

Sporządził  te s tam en t  i p o je ­
cha ł do Villejuif z łożyć go w 
s tare j  szafce, zna jdu jące j się 
w  jego poko ju  sypia lnym . Z a ­
baw ił w pa łacu  za ledw ie  k w a 1 
dren* czasu i n ie  w idząc  się z 
hrab iną , wrócił do  Paryża .

Dla w iększego  b ez p ie cze ń ­
stw a n ap isa ł  do  sw ego  p r z y  
jaciela, L im ozana ,  list n a s tę ­
pujący:

„Sporządziłem  m o ją  w olę  o- 
s ta tn ią  i w yznaczy łem  ciebie 
egzeku to rem  tes tam en tu .  Nie 
odm ów isz  mi te j  przysługi, 
gdy poznasz  treść jego  i m ego  
spadkob iercę . Z a p is a łe m  P a ­
włowi Ranoirowt, m em u  syno­
wi p o bocznem u, p o ło w ę kap i­
tału, p rzynoszącego  pięćdzie­
siąt tys ięcy  franków  renty. 
H rab in a  i Fabjan  b ęd ą  oburze­
ni, lecz mają, na  co zasłużyli. 
F ab jan  p rzy tem  w k ażd y m  ra­

zie będzie  m ia ł  więcej. Nie 
raz m ówiłeś mi, że P a w e ł  jes t  
m oim  synem , zarów no, jak  
F ab jan ,  s łusznie więc należy 
m u się część m ego  m ajątku .

Z ach o w aj  s ta rann ie  ten  list, 
m oże on  bow iem  w razie p o ­
trzeby  m ieć znaczen ie  t e s t a ­
m entu .

W  t e n  sp o só b  sp łacam  dług 
należny  Elizie".

X X IV .
Li mozan, p rzeczy taw szy  ten  

list, u d a ł  się do sw ego p rzy ja ­
ciela. Nie widział go już od 
trzech  dni i nie w iedzia ł ca  
m yśleć  o tern postanow ieniu .

— Co się stało, ko ch an y  
hrabia?  Cóż to, m asz och o tę  
umierać? Czy  jes teś  chory?

— Nie jes tem  chorym , a 
przynajm nie j  już nim  n ie  j e ­
stem. A le  nie dow ierzam  s o ­
bie. P rzedw czora j  m iałem  tak  
m ocny zaw rót głowy, że przez  
trzy godziny nie m o g łem  p o w ­
stać z fotela. L eka rz  wziął mię 
n a  su row ą d je tę  i za lecił  k ą ­
piele n a t ry sk o w e  i e lek try cz ­
ność. O tóż, za s tan aw ia jąc  się 
n a d  te m  wszyatkiem, d o s z e ­
d łem  do p rzekonania , że m o ­
gę p o c iągnąć  n ied ługo  i s ta łem  
się o s trożnym .

(c. d. n.)
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£ Gra z a c z ę ła  się  przy p o d ­
n iecon ej  atm osferze, a g d y  dru­
ży n a  „K rzyw ego  kaczora" zro­
b iła  d w ie  p ok oie i ,  bramki,
p rzeciw nicy  i ich sym patycy
w padli w  istny szał.

N a  domiar n ieszczęśc ia  je 
d en  z graczy k opnął sw e g o  
partnera w  brzuch tak, iż prze  
ciw nik  stracił przytom ność .

Z  grona w id z ó w  huknął
strzał i brutal padł m artwy z 
roztrzaskaną g łow ą.

B yło  to p oczą tk iem  krw aw ej  
walki. Z  obu stro ro zp o czę ła  
s ię  strzelanina, w reszc ie  rzu­
con o  się do walki na noże .

Starcy, kobiety  i d z ’ec i  nie  
p ozosta li  obojętnym i.

K ażd y  jak m ó g ł  raził wroga.
29 trupów i 74 zranionych,  

oto wynik  p e łn e g o  anim uszu  
m eczu  czerw o n y ch  ludzi.

Biały sędz ia  zosta ł  trzy razy  
postrzelony, a le  uc iek ł  z ż y ­
ciem .

f i ii m  mmn
W  m ałej fe rm ie  u trzym yw a­

nej przez dr. W o r e n o w a  na 
pogran iczu  francuskiej i w ło  
sk ie jR iv ery  zapanow ała  ż s ło b a .

Z d e c h ła  b ow iem  szym pansi  
ca  Nor*, na której dokansma  

v n ie z w y k łe g o  ek sp ery m en tu .
Nora miała w y d a ć  na świat  

p otom k a , który byłby  tak iw a -  
n y m  m ałpoludem .

S z tu czn e  zap łod n ien ie  p rzy ­
jęło  się  i s zy m p a n s ie*  była  
brzem ienną.

Przez  p ierw sze  cztery m ie ­

siące em brjcn rozwijał s ię  z u ­
pe łn ie  norm alnie  i m ałpa c ie-  
sry ła  się  n ajlepszem  zd row iem .  
Miała dobry apetyt  i by ła  w e ­
soła.

W piątym  m iesiącu s z y m ­
pansie*  poroniła płód i zjadła  
go  zw y c z a je m  m ełp , poczem  
zdechła .

Stało  się  to w nocy.
D i.  W o ro a o w  nie trąci j e d ­

nak nadziei, iż uda s ię  zn a­
leźć  m ałpę, która w yd a  na  
świat m a łp o  luda.

Imrnn i e l z i e  sol i ł  i M i m z i l f i
N ow e bujdy  „K urjera  Z achodniego",

N um ery p jn iea z ia łk o w e  „K u­
rjera Z ach od n iego"  są  za w sz e  
nudne i z teg o  pow od u  nikt ich  
czy tać  nie chce . By p ob u d z ić  
p u b liczn ość  do ich nabyw ania ,  

k redakcja „Kur. Z achodniego"  
p u szcza  się  na kaw ały , na ja ­
kie  nic z d o b ę d z ie  się najsen  
• scy jn ie jszv  św istek  brukow y.

W  num erze  z u b ieg łeg o  po  
niedziałku „Kurier" p o św ięc ił  
artykuł gosp o d a rce  miejskiej, 
w  którym  m iędzy  innem i „buj 
darni znalazła  się  sensacja  
nad sensacjam i

O to  ktc* z sk p i ł  sob ie  z  re 
dakcji organu p r zem y s ło w có w  
i udzie li ł  jej informacji, że  za  
m isst  rzeźni socja listyczny za  
rząd m iasta  zbuduje krema  
torjum, gdzie  b ęd ą  spalane  
zw łok i n ieb oszczyk ów .

. .A gencja  w schodnia" w zię ła  
się na k aw ał i rozte legrafow a  
1* p o  św ię c ie  w ia d o m o ść ,  na

Kronika
KALENDARZYK.

R ajm unda
Bronisławy

W sch ó d  s ło ń ce  4.43 
Z a c h ó d  „ 6.29

R A D J O.
Środa —  31 sierpnia.

W A R S Z A W A .

! 2 .00  S y g n a ł  c z a su , k o m u n ik a t lo t­
n ic z e  - m e te o ro lo g ic z n y , k o m u n ik a ty  P  
A .T . n a d  p ro g ra m .

15.00 K o m u n ik a t g o sp o d a rc z y  i m e ­
te o ro lo g ic z n y , o ra z  n a d p ro g ra m .

15.20 P rz e rw a .
16.30 A u d y c ja  d la  d z ie c i .
17.00 N a d p ro g ra m  i k o m u n ik a ty .
17.15 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
18.35 K o m u n ik a ty  P .A .T .
18 5 1 O d c z y t  p  t . „ Ż y d  b o h a te r "  

(B e re k  J o s e le w ie r ) .
19.15 R o z m a ito śc i.
19.35 O d c z y t  p t .  „ Z a w ó d  le ś n ik a " .
20.00 K o m u n ik a t  ro ln ic z y .
20.15 P rzerw a.
20.30 T ra n s m is ja  z K ra k o w a .
22.00 K o m u n ik a t p o lic j i , sy g n a ł  c z a ­

su . k o m u n ik a t  lo tn ie z o -m e te o ro lo g ic z ­
n y , k o m u n ik a ty  „ P . A ' T “ , n a d p ro g ra m .

K R A K Ó W .
16.40 P ro g ra m  d la  d z ie c i.
17.15 T ra n sm is ja  z  W a rsz a w y .
18.40 N a d  p ro g ra m .
19.00 O d z z y t p o d , ty t .  „ O k o lic e  K ra  

k o w a " .

t a i p l s  i3il miejskie!
w Kielcach i Zaw ierciu .
Wczoraj rozwiązana zo­

sta ła  rada miejska w Kiel­
cach.

W najbliższych dniach 
m a być wygotowane przez 
województwo rozporzed* 1 
nie o rozwiązaniu ra iy  
miejskiej w Zawierciu.

K I N O

„Corso"
Będzin.

Od środy 31 sierpnia do niedzieli 4  w rześn ia  b. r.
W ielk i p od w ójn y  program

laitnota dliii (liinilii i liilni limu
d ra m a t w  8 w ie lk ic h  a k ta c h  o a n u ty  n a  t le  s ły n n e j  II p o tę ż n y  d ra m a t  se n sa c y jn o -w a c h o d n i w  

p o w ie ś c i G a b ry e l i  Z a p o ls k ie j  p t .  „TAMTEN". II a k ta c h ,  W r o la c h  g ł. VERA POLLY 
W  roli g łó w n ej  J Ó Z E F  W Ę G R Z Y N . ■■ o ra*  c z te ro le tn ia  NELLY STRAUS.

1 K I N O

jur
I S e sn o w ie e ,

Od wtorku 30*go sierpnia r. b. 1 dni następne

.*. Z r ą k  d o  r ą k  .*.
dram at w  8-m lu aktach.

W  roli g łów n ej GLORJA S W A N S O N , d zieje naiw nej d ziew czyn y , która  
w ierzy ła  ob iecan k om  m ężczyzny.

stępującej treści:
„Rada miejski* m iasta  S o s ­

now e* , posiadająca  jak w ia d o ­
m o, socja lis tyczną  w ię k sz o ść ,  
p ostan ow iła  przystąpić  do  b u ­
d o w y  m iejsk iego  krematorjum. 
Projekt budow y wraz z k o sz to ­
rysem  w/niesiony zo s ta n ie  w  
formie w niosku na najbliższe  
p o s ie d z e n ie  rady miejskiej. W  
ten sp o só b  S o sn o w ie c  będzie  
pierw szem  m iastem  w  P olsce ,  
posiadającym  k om unalne  k re­
matorium".

M a s ię  rozum ieć, że  za  p o ­
m y s ł  p odobny dosta ła  s ię  z a ­
rządow i m iasta  od „Kurj. Z a ­
chodniego"  porządna wciera.

D ziw ić  s ię  j e d n a k  ca łe j  tej 
farsie n ie  m o ż n a .  „Kurjer Z a ­
c h o d n i"  musi od  c z a su  d o  c z a ­
su urągr.ć ra d z ie  m ie jsk ie j ,  je ­
żeli nie ze jej pracę, to  ch o ć  
za  sw o je  w ła s n e  p o m y s ły .

19 30 O d c z y t  p o d . ty t, „ P rz e d w io -  
śn3« n o w o c z e sn e g o  te a tru  w  Polsce**.

20 .00  K o m u n ik a ty
2 0 .3 0  K o n c e r t  Lekk". m u z y k a .
22 00  T ra n « m ,:«ja z W a rs z a w r
22.30 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z r e s ta u ­

r a c ji  „ P a v i l io n "

p g z n a N.
13 00  N o to w a n ia  g ie łd y  z b o ż o w e j i  

to w a ro w e j.
14.00 N o to w a n ia  g ie łd y  p ie n ię ż n e j .
17.30 K o n c e r t  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h  

?, m a g a z y n u  fC. K ło so w sk i. P o z n a ń ,  u l. 
27 g ru d n ia  6

19.00 N a d  p ro g ram  i k o m u n ik a ty . 
19.10 15-ta le k c ja  ję z y k a  ang ielsfeie-

go-
19 35 K o m u n ik a ty  g o sp o d a rc z e ,
19.55 P rz e g lą d  rz e c z y  c ie k a w y c h  z 

c a łe g o  św ia ta .
20 .30  T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z K ra ­

k o w a
22-20 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z w in ia r ­

n i „ P a la is  R o y a l"

(o) Kom. w ojew ódzk i p.
W. I w . f. K om itet w o je w ó d z ­
ki w. f. i p. w. u form ow ał się  
w  następ u jącym  składzie:  
przew odu , w o je w o d a  kielecki,  
cz łon k ow ie:  gen. bryg. Ł u czy ń  
ski, dr. Karol M itk icw icz  z ku ­
ratorium w arszaw sk iego , inż. 
Krug Knz., dyr. gimnazjum  
D om in ik iew icz  Korol, dr. O  
strom ęck i B oh d an , p. L ea n  
F eren cow icz  i jako sekretarz  
ppłk. Marjan O cetk iew icz .

W  najbliższym  czasie  przy­
stępuje kom . w o jew ó d zk i  do  
organizacji k om ite tów  p o w ia ­
to w y ch  i m iejsku  h na now ych  
zasadach  prawnych.

Z SOSnOWCiL.

(s) O so b is te . A plikant są ­
d o w y  B enon  P o g a d a  zosta ł  
przeniesiony z S o sn o w ca  :̂ do  
Kalisza na stanow isko  s ę d z ie ­
go  ś led czeg o .

(e) S p raw a te a tru . Na
w czorajszem  p o s ied zen iu  z a ­
rządu m iasta  p ostan ow ion o  w y  
dzierźa-ytić teatr p Z b uck iem u  
z Krakowa.

(s) W ażne d la b e z ro b o t­
nych prac. um ysłow ych.
N. n iejszym  zaw iadam ia  się oz, 
k o le g ó w  c z ło n k ó w  sekcji bez  
robotnych p ra cow n ik ów  u m y ­
s ło w y ch  sorg. przy polsk im  
zw iązku z a w o d o w  p ra co w .  
przem ysł, i h and lów , w  S o s ­
now cu , że  w  dniu 2 w rześnia  
1927 roku o gedz,: 16. —  w  
sali kina „Zagłoba"  przy ul, 
K oście lnej  w  S osn ow cu , od b ę  
dzie się  w aln e  zebranie c z ło n ­
k o w sk ie  z następującym  porząd  
kiem  dziennym :

1) zagajenie  zebrania i w y ­
bór p rzew od n iczącego ,

2) o d czy tan ie  protokułu z o- 
statniego zebrania,

3) spraw ozdanie  zarządu,
4) spraw ozdanie  komisji re­

wizyjnej,
5) spraw y organizacyjna,
6) w o ln e  wnioski.
W  m yśl regulaminu § 31. 

w ejśc ie  na sa lę  up ow ażn ia  k a ż ­
d e g o  cz ło n k a  sekcji, o p ła c a ­
ją c e g o  składki. K w ity  z o p ła ­
con ych  sk ładek  cz łon k ow sk ich  
z ostatnich d w óch  m ies ięcy  
spraw dzane  b ęd ą  przy w ejściu .

(s) Inform acje d is  p rasy .
G łó w n a  k o m en d a  policji w y d a ­
ła s z c z e g ó ło w e  przepisy, d o ty ­
czą ce  inform ow ania prasy przez  
policję. S łu szn e  to  za rzą d ze ­
nie  anuluje ca łk o w ic ie  do tych ­
cz a so w e  zarządzenia w y d a n e  
przez b y łe g o  kom endanta  p. 
B orzęckiego .

(a )  Z in sp e k to ra tu  pracy.
O negdaj odbyła  s ię  kon feren ­
cja w  inspektoracie  pracy w  
spraw ie uregulow ania  p łac  ro­
botn ik ów  na kopalni „Zygm unt"  
n*le  ącej do tow. akc. „ P o r ę ­
ba". K onferencja  n ie  dała w y ­
niku, w o b e c  c zeg o  spraw ę tę  
j; s ta n o w io n o  od ło ży ć  do c z a ­
su uregulow ania  p łs c  na k o ­
palniach Z a g łę b ia  D ąb row sk ie ­
go.

W czoraj w yb u ch ł strajk w fa­
bryce „Poręba", Zastrajkow ało  
o k o ło  1000 robotników. Pr?.y-

c z y n ą  strajku jest n iew yp lace -  
nie p rzez  fabrykę z a leg ły ch  
zarobków . Dyrekcja  fabryki o-  
biecuje  w y p ła c ić  w  tym  ty g o -  
dniu-część za leg ły ch  na leżności.

(s) Z ebran ie . W  dniu 4
w rześn ia  1927 r., o godzin ie  
14 ej, w  lokalu  p. inspektora  
pracy w  S osn ow cu , ul. 3 -go  
Maja 9 o d b ę d z ie  s ię  zebranie  
niższych  funkcjonarjuszów  p a ń ­
stw o w y ch  R zeczyp osp o lite j  P o l ­
skiej, „Koło" w  Sosn ow cu .

(s) Z eb ran ie  dozo rców  
górniczych. N in iejszym  p o ­
dajem y za in teresow an ym  do
w iadom ośc i ,  że  zebranie  zarzą­
du i d e leg a tó w  sekcji d o z o r ­
có w  górniczo-tech n iczn ych  p o l­
sk iego  zw iązku  z a w o d o w e g o  
pracow n ik ów  p r zem y s ło w y ch  i 
h a n d lo w y ch  w  S o sn o w cu  o d ­
b ęd z ie  się dnia 4 września  
1927 r. o god zin ie  10 tej rano  
w  lokalu zw iązku przy ul. 
W arszaw skiej 22.

C z łon k ów  zarządu i d e le g a ­
tó w  sekcji d o zo rcó w  uprasza  
s ię  o jaknajliczn iejsze  p rzy b y ­
cie.

(s) A w anturnicy. W  z w ią z ­
ku z notatką, u m ieszczo n ą  w e  
w czorajszym  num erze n aszego  
pism a, d ow iad u jem y się, że  
M ichał Bulica (W o d n a  12) u* 
działu n ie  brał w  aw anturze
0 której don iós ł w czorajszy  
„Expres Z agłęb ia" .

(s) K radzieże . E dm undow i  
K rzy p k o w ek iem u  (I Maja 14) 
skradziono z biura m a szy n ę  
do pisania, wartości 230 zł.

T a d e u sz  Bacia skradł z  w a ­
gonu  z iem n iak ów  na su m ę k i l ­
kudziesięc iu  z łotych . Z iem n ia ­
ki te  na leża ły  do  W idorn A- 
bersmanga.

Ze z v liz in  s t m l i i k i u i .
(K om unikat n adesłany .)

W  dniu 21 sierpnia r. b, sta­
raniem referatu kulturalno-o­
św ia to w e g o  zw iązku strzelec­
k iego  ob w o d u  S o sn o w ie c  w y ­
g ło s i ł  o d c z y t  ob y w a te l  Jarosław  
H utko profesor g im nazjalny w  
o d d z ie le  zw iązku strze leck iego  
S o s n o w ie c  p. t. „ ld e o ło g ja  
zw iązku  strze leck iego  i o b o ­
w iązki Strze lca  i rozw ój orga-  
nizacyj strzeleckich".

O d c z y t  b y ł nader r zeczo w y
1 naw skroś patrjotyczny, d la te­
go  też  z en tu zjazm em  i w ie lką  
u w a g ą  ob ecn i go  w ysłuchali.

Referat ku ltura lno-ośw iatow y  
o b w o d u  czyni starania u teg o ż  
ob yw ate la ,  aby był ła sk a w  
w y g ło s ić  w ięcej p o d o b n y c h  
od c z y tó w  po oddzia łach  zw iąz  
ku strze leck iego  na terenie tu­
te jszego  obw odu .

Z arząd  O b w o d u .

Mimiw p o s ie d z ie  
lody miejskiej.

W czoraj o godzin ie  8-ej w ie ­
czorem , o d b y ło  się p o s ie d z e ­
nie  rady [miejskiej na którena 
u ch w alon o  zac iągn ąć  stuty­

s ięczn ą  d ługoterm inow ą p o ­
życzk ę  na sp ła tę  d łu g ó w  i z o ­
b ow ią za ń  i drugą p o ż y c z k ę  w  
sum ie 50 tys ięcy  na regulację  
miasta.

(b) A p ara t ro en tg en o w - 
ski w szp ita lu , D o  szp ita la  
w S iew ierzu , w  ce lu  p rzep ro­
w a d zen ia  en e ig iczn ie jszej  w a l ­
ki z gruźlicą, sp r o w a d z o n o  a- 
parat ro en tgecow sk i.

(b) B udow a w ielk iej g a ­
zow ni w  B ędzinie. W  s f e ­
rach p rzem y sło w y ch  p o w sta ł  
projekt budow y-w ielk iej  n o w o ­
czesnej gazow ni w  B ędzin ie ,  
któraby o b s łu g iw a ła  ca łe  Z a ­
g łęb ie  D ąbrow sk ie .

K oszta  b u d o w y  w y n io są  k il­
kanaśc ie  m iljonów.

W ia d o m o ść  p o w y ższą  p o ­
wtarzam y za „Kurjerem Czer­
w onym ".

(b) W iększa k rad zież . W
nocy  z dnia 29 na 30 b. m., 
niezn an y  spraw ca  zakradł się  
do m ieszkan ia  Izaaka M orow i-  
cza, zam ieszk a łego  przy ulicy  
Kołłątaja 51. Sprytny z ło d z ie ­
jaszek  zaop atrzy ł  się  w  gar­
derobę i futro m ęsk ie ,  og ó ln e j  
w artości 1950 z ło tych .

Z Czeladzi. .

(c) N ieszczęśliw y w ypa­
dek . P o d cza s  p row adzonych  
robót p o d z iem n y ch  na kopaln i  
Saturn u leg ł  n ie szczęś l iw em u  
w y p a d k o w i robotnik Dym itr  
P asieczn y ,  lat 37, za m ieszk a ły  
w Czeladzi. P a s ieczn eg o  z e  
złam aną prawą n ogą  p r z e w ie ­
z ion o  do szpitala w  C zeladzi,  
gdzie  n ie  o d z y sk a w sz y  przy­
tom ności, zmarł.

2 Dąbrawjf.
(d) „T ydzleó lo tn iczy" w

O ą b r o w l a .  W u b ieg ły  p on ie ­
działek w  sali „O gniska", od  
b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  g łó w n e g o  
kom itetu  tygodn ia  lo tn iczeg o  
po d  p rzew od n ic tw em  p. Trzę-  
sim iecha.

P o  kiótkiej dyskusji u s ta lo ­
no program urządzenia  t y g o d ­
nia z następującym  p o r z ą d ­
kiem:

Dnia 3 września  t. j. w  so  
botę  o godz. 7.30 w iecz . c a p ­
strzyk, w  n ied z ie lę  o g o d z .  
9-ej rano w  k ośc ie le  parsfjal-  
nym  u roczyste  n a b o żeń stw o ,  
w p ierw szym  dniu tygodnia i 
p od czas  capstrzyk* zostan ie  
urządzona ruchom a reklam a,  
a w czacie ca łeg o  tygodnia, 
sp rzed aw an e  b ędą  znaczki » 
nalepki; na placu „O gniska"  
zostan ie  u staw ion y  przez har­
cerzy  m»azt z latarniami. D nia  
11 b. m. zostanie  urządzona  
zab a w a  ogrod ow a , w ieczo rem  
koncert z u d zia łem  chóru „O ■ 
gnisko" w K atow icach  i w k i­
nach w y g ła sz a n e  będą o d c z y ty .

N a stę p n e  p o s ied zen ie  o d b ę ­
dzie  s ię  2 wrześuia.



dtr. 4. Nr. 201

Z okolicy.

Oddziat'iZwiazkD 1.1 P.i.l.
w O lkuszu.]

W  resu rs ie  o lkusk ie j odby to  
się zeb ran ie  o rganizacyjne p ra ­
cow ników  um ysłow ych, na  
k tó re  przyby ł g eneralny  sek re ­
ta rz  zw iązku p . p. h. p. Ko* 
ic iń sk i P re leg en t w yg łosił tre ­
ściw y re fe ra t o ubezp ieczen iu  
em ery ta ln em  pracow ników  u* 
m yślow ych  i znaczen iu  o rg a­
nizacji in te ligencji p racu jące j 
zaznajom ił zeb ran y ch  z u s taw ą  
o ochron ie i najm ie  p racy , •  
zab ezp ieczen iu  b ez ro b o tn y ch  i 
t. p.

U staw y o u bezp ieczen iu  e- 
m ery ta lnem  is tn ie ją  w innych 
dzie ln icach  Polski, z w yjątkiem  
b. K ongresów ki. O becn ie  sp o ­
dziew any  je s t w k ró tce  d ek re t 
ro z sze rzen ia  te j u staw y  n a  n a ­
szą  dz ie ln icę , co  w dużej m ie ­
rze  n a leży  zaw dzięczać  z w ią z ­
kow i p. p . h., k tó ry  przyczyn ił 
się jed n o cześn ie  w yda tn ie  do 
za sto so w an ia  n iek tó ry ch  p u n ­
k tów  do p o trze b n eg o  życia.

Po dyskusji zeb ran i p o s tan o ­
wili s tw o rzy ć  w O lk u szu  o d ­
dzia ł zw iązku  z. p . p. i h. 
B ezp o śred n io  d o k o n an o  w ybo­
ru  ty m czaso w eg o  za rząd u  od- 
d z ia  u, do  k tó reg o  w eszli, pp.: 
M iko łaj S zw ajczak  (prezes), 
F ran c iszek  Ł y d k a  (w icep rezes) 
S ta n is ła w  K otow icz (skarbn ik ), 
S tan is ław  C hodorow ski (se k re ­
ta rz ), S tan isław  L ipka  (zas tęp ­
ca), o raz  cz łonkow ie  pp.: L eon 
A n y ż , Feliks M ajcherk iew icz, 
Jan  B anyś i F ranc iszek  K nap ik .

O gółem  w zeb ran iu  u czest­
n iczy ło  około  60 osób, z k tó ­
ry ch  po łow a p rzy stąp iła  do 
zw iązku , sk ład a jąc  jed n o cze­
śn ie  d ek la rac je . Z azn aczy ć  
należy , że są  to , z w yjątk iem  
k ilku , sam i p racow nicy  fabry­
ki „O lk u sz" . B rak było  na  ze* 
b ran iu  p raco w n ik ó w  u m y s ło ­
w ych z B olesław ia i K luczy.

15 loteria p o f i M a .
V klasa — 18 dzień.

W arszaw a, 31.8 (w ł.)

10 tys. nr. 32841.
5 tys. nr. 83560.
3 tys n-ry 23390 38535 48462 

61829 82432.
2 tys. n-ry 3734 77417 86055 
1 tys. n-ry 7713 15913 29723 

43841 73867 79002 79457.

Pierw szorzędna

pracownia okryC damskich
podług ostatniej mody Paryskie)

L. Półloial, Bgflzin
ul. P otock iego Nr. 3.

T ele fo n  Nr. 2-74.
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K ołłątaja  14, I p ię tro  o 3-go Maja 19. T eł. 3-44

T el. 1-40 H k vi» d w o rc a  k o le jo w e g o )

p o leca ją  w w ielkim  w yborze:
F U T R A  M ĘSK IE I D A M SK IE, O R A Z  R O Ż N E  SK Ó R K I 

D O  P R Z Y B R A N IA  P A L T .

Robota wykonana we własnych warsztatach.

Din O rzednftte dogodne < m n k l. ^  

OGŁOSZENIE.
Magistrat m. Sosnowca podaje do publicznej wiadomości, 

że w  celu ściągnięcia zaległych należności na rzecz Magistratu 
m. Dąbrowy Górniczej od Sosnowieckiego Towarzystwa Kopalń 
W ęgla i Zakładów Hutniczych odbędzie się  pubiiczna licytacja 
dnia 2 września 1927 r. o godz. 10-ej rano w magazynie huty 
„Em ma“ przy ul. 3-go M aja Nr. 24-a, dla sprzedaży 42 tonn 
węgla kostka I, oszacowanego na sumę zł. 1.160.84.

Licytacja odbędzie się w II terminie od sumy zaofiarowanej.
Sosnowiec, dnia 29 sierpnia 1927 r.

Magistrat.

|  Drobna ogtoszinla. |
(M a s z y n ą  d o  sz y c ia  b ę b e n k o w i)  S in - 

g e re  sp rz e d a m  S o a n o w ie c , N a ru to ­
w ic z a  20 . L u d w ik  H a r la k .

Różne.
N a u k a  I w y c h o w a n ia . / ’" 'e sa rz  Je rz y  z g u b i ł  w y c ią g  z  k a iąg

C tc n o g r a f j i  w y u c z a  lia to w n ie . n a jd o -  V  lu d n o ic i  R “ d n ik .W ie lk i  o ra z
^  k ła d n ie j  I n s ty tu t  S te n o g ra f ic z n y  —  r e je s t r a c y jn ą  k a r tą  w o jsk o w ą  w y d a n ą
W a ra z a w a , K ru c z a  26 . Ż ą d a jc ie  p ro a -  P rz e * M a g is tra t m . D ąb ro w y ,
p e k ló w . T fa g in ę ło  św ia d e c tw o  p rz e m y s ło w e  IV -

I  T d z ie lam  le k c ji  m u z y k i n a  a k rz y p a a c k  £  W * * *  ”  * '
U  B ę d z in . K o ł łą ta ja  21 B lac h a . M .k o ła ,.

O strzeżen ie.
Lokale. Z a  w a z e lk ie  d łu g i  ż o n y  aw ej A n aa taz ji

n ie o d p o w ia d a m  i je d n o c z e ś n ie  o s trz e -  
^ a d z w y c z a j n a  o k a z ja . J e a t  d o  w y n a  gam  p r z e d  k u p n e m  lu b  c h ę c ią  d z ie r -

ję c ia  i o b ję c ia , z a ra z  w  c e n tru m  ż a w ie n ia  m o je g o  m a ją tk u  w  G o ło n o g u
m ia . t a  3 p o k o je  i d u ż y  .k l e p  f ro n to w y , p r z e z  d z ie rż a w c ó w  o d  ż o n y , W eze l-
Z łg a a z s ć  a ię  R a d jo  K a w ia rn ia , 3 -go  feie n a b y te rz e c z y  c z y  to  z  u m e b lo -
m a ja  23 . w a n ia  c z y  te ż  z  in w e n ta r z a  b ę d ą  p o -

a z u k iw a ł d ro g ą  aą d o w ą .
Kupno I sprzedaż. ju i j  an  S z c z ę sn y .

Dom  o  10 u b ik a c ja c h  w  k tó ry m  się  'T g u b io n o  k s ią ż e c z k ę  w o d a n ą  p rz e z
z n a jd u je  p iw ia rn ia  i s k le p  rz e ź n i-  "  P o w . K a sę  C h o ry c h  za  N r. 194621

c z y  o d  40  la t  w  m a łe m  m ia s te c z k u  d o  n a  n a z w is k o  D d w a rd  G a łk o w sk i,
s p r z e d a n ia  z a ra z . W ia d o m o ś ć  K rz e ­
m iń sk i, P i łs u d s k ie g o  24.

Fabryka manometrów 
I warsztaty m echailczse

J. l i i i  i i
w S O S N O W C U

ul. W arszaw sk a  10
tel. 29

W  Y  R  A  B 1 A  i

A r ty k u ły  u r n o w e  n a  a u to ­
m a ta c h  (ś ru b k i, b o lc z y k i,  
n a k rę tk i  i t . p . z  ró ż n y c h  

m e ta l i) . 
M a n o m e try , te rm o m e try , 

p y ro m e try  i t . p . 
N a p ra w a  i p rz e ró b k i m a- 
iz y n  b iu ro w y c h  (d o  p isa -  
n ia ,  l ic z e n ia , k o p jo w a n ia , 
n u m e ra to ró w  i t. p .)  o raz  

c z ę ś c i w kładow e.

Ceny koikurencyjne l

m S m

Magazyn Galanteryjny
p. KUCHARSKI

Drukarni® M*.H'dlow« R. MONSlvKSKI Będiin PIsk 3- I^iji i

i-ii* .«■ ‘-‘V'-jfc- ■-niiw wirc-RitpaiilWwrfr

RADIO-TECHNIKA
S T A L E  N O W O Ś C I

DE-GE

NAJ Wi ĘKSZ V wZAGŁ^BI U ZAKŁAD OPTYCZNY

O S K A R  E I N H 0R N
OPTYK SPE C JA L IST A

SO SN O W I EC,róg 3  Maja
TEL.2”4 8  (wprost dworca kolei W*W) l i . 5 i  5
(T

Sosnowiec,'3-so Molo 8
P O L E C A  N O W O Ś C I N A  S E Z O N  

JESIENN Y .

Ceny b.’przystępne.

Ogłoszenie o licytacji.
Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. 

o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. 
Nr. 44, podaje się do publicznej wiadomości, że dnia 14 września 
1927 r. o godz. 12 ej w Ciągowicach, gm. Rokitno-Szlacheckie 
odbędzie się licytacja w II terminie ruchomości składających się 
z koni, oszacowanych na Zł. 700.— należących do Jana Zaw adz­
kiego na pokrycie należności Powiatowej Kasie Chorych w S os­
nowcu.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 12-ej 
spis zaś takowych codziennie od 8 do 10 u Okręgowego Egze­
kutora przy Powiatowej Kasie Chorych w Zawierciu.

Zawiercie, dnia 17 sierpnia 1927 r.
O kręgowy Egzekutor

p rz y  P o w ia to w e j K a s ie  C h o ry c h  w  S o sn o w c u

Okręgu Zawierckiego 
( — )  S t .  W I L K .

■ I M I — W — l l l l l l l l M i l l l l l  I I H I I  I 11 I B M — M l  W  M l f f l T T l

W Gimnazjum źeńskiem z prawami

H. Rzadkiewiczowej
w Sosnowcu, Dęblińska I, tel. 4-65.

zapis uczennic codziennie od 10 do 1 pop.

Lekcje rozpoczną sie 1 września r. 6.

Największy na prowincji Polski 
skład RADIOSPRZĘTU

ma na cUow /u &cl r i /  .*


